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Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujących.
Wychodzi co niedzielę.— „Postęp44 redaguje Komitet.

Biuro Redakcyi otw ar.e codziennie od gudz. 
8—9 rano  a z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godz. 12— 1 przed południem  i od godziny

Cena og ł oszeń:
Zwyczajne ogłoszen ia  za wiersz szpalxowv drobnym  
drukiem albo jego miejsce 20 halerzy. W iadomości 
prywatne um ieszczon po zapiskach kronikarskich 
i w „Nadesłanem* za jeden w iersz drobnym dru­
kiem  30 hal. — O głoszenia na innych miejscach  
lub og łoszen ia  całoroczne podług osobnej um owy - 

Za artykuły odnośne redakcya nie odpowiada.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — N ieopłaconych  
listów  nie przyjmuje. — bezim iennych wiadom ości 

nie uwzględnia. — Zmiana adresu 20 hal.

0 pracy społecznej słów kilka.
Niedawno jeszcze temu, kiedy o pracy 

społecznej u nas rzadko się słyszało. Słysze­
liśmy, że w innych krajach do pracy społe­
cznej zaciągły się liczne szeregi ochotników, 
k tóre wzięły sobie za cel napraw ienia i u- 
zdrowienia chorego organizmu społeczeństwa. 
S iłą rzeezy i n nas musiano podjąć jakąś w 
tym  kierunku pracę, bo i nasze społeczeń­
stwo nie mniej od innych było i jest nad­
wątlone i zchorzałe. A źe później się u nas 
zaczęła praca, żeby leczyć tę  chorobę, to ty l­
ko dla tego, ponieważ nie mieliśmy tak  by­
strych i św iatłych lekarzy społeczny en, k tó ­
rzy te  chorobę wcześniej i razem z innemi 
lekarzam i w innych krajach spostrzedz mo­
gli. Dopiero kiedy okazy były już zanadto 
widoczne, kiedy choroba zaczynała grozić 
zwaleniem całego gmachu społeczeństwa w 
gruzy, wtenczas dopiero zabrano się do usu­
wania złego, do leczenia ciężko schorzałych 
wnętrzności społeczeństwa. Zdawałoby się 
jednak, że nasi lekarze społeczeństwa, czyn­
niki powołane do pracy społecznej u nas, 
patrząc przez dłuższy czas na pracę społe­
czną i innych narodów, nabrały już dostate­
cznego pojęcia w jak i sposob u nas do pra­
cy społecznej zabrać się należy, i źe praca 
społeczna raźnem tępem pójdzie naprzód, roz­
leje się po całym obszarze naszego kraju i za­
bierze w swoje szeregi wszystkich, na któ­
rych obowiązek pracowania dla dobra społe­
czeństwa n a j w i ę c ej ciąży. Tymczasem 
stało się wręcz coś przeciw nego! Zabrały się 
u nas do pracy ale tylko jednostki i to je ­
szcze w daleko szczuplejszej liczbie, aniżeli 
ktokolwiek mógł się tego spodziewać. Bo 
kto chee się przekonać naocznie, ten niech 
wejdzie głębiej, niech weźmie udział w ze­
braniach robotniczych, ilu tam zastanie ludzi, 
którzy zrozumieli potrzebę oświecenia i or­
ganizowania robotników w orgunizacyach o- 
partych na chrzesciańskich i narodowych za­
sadach. Dalej idźmy do innych instytucyi 
spoleczuych, a zobaczymy to samo! Tak jak  
niema pracowników społecznych w organizu- 
cyach robotniczych, tak  niema ich nigdzie, 
gdzie dobro społeczeństwa tego wymaga. Gdy­
byśmy chcieli porównać nas»e zebrania ro­
botnicze i ludowe (ale nie przedwyborcze) 
z zebraniam i n. p. party i socyąlistycznej 
albo zebraniami robotni czerni na Śląsku, to 
ze wstydem przyznać trzeba, źe u nas gdzie 
tyle inteligentnych, a zdolnych ludzi, a prze­

cież żaden na zebranie ludowe robotnicze 
(gdy nie ma wyborów) nie przychodzi. U 
nas nikt nie zważa na to, że praca taka siły 
jednostki wyczerpuje i źe trzeba w pchaniu 
tego wózka przyjść z pomoeą.

Gdy „przejdzie bnrzy czas* i wybory 
staną się faktem  dokonanym, cisza zalegnie 
znowu ja k  przed tern niwę ludową 1 Pomimo 
jeduak tego jes t w uaszem społeczeństwie 
dużo lodzi, którzy za każde nawet gadanie 
„wśród ,swoieh“. chcieliby wdzięczności od 
ludu, chcieliby, iżby lud który  tego gadania 
nie słyszał ani owocu tegoż nie widział, 
miał ich za wielkich pracowników społe­
cznych. Tymczasem praca społeczna nie po­
lega na czczem gadaniu, nie poolega na tern, 
źe ktoś może zaprenumeruje pismo robotni­
cze. przeczyta w jakiejś gazecie o zebraniach 
robotniczych lub przysłucha się *ebraniu ro ­
botników, a l e  p o l e g a  n a  c z y n a c h ,  po­
lega na zbliżeniu się do najniższych warstw 
społeczeństwa i podaniu im ręki do wspólnej 
pracy, ua bratniej miłości a i moralnem i mate- 
ryalnem wsparciu tych, którzy nie-lękali się ni­
czego, ani oszczerstw ani trudów i znojów, ale 
posili żeby spełnić obowiązek względem bli­
źniego, jak i na każdem z osobna cięży. Nie 
każdy może pójść na zebrania robotnicze 
i referować, ale są tacy, którzy mogą to u- 
czynić bez jakiegokolwiek dla siebie uszczer­
bku a nie chcą. Do tych powiemy, n i e c h  
n i e  c z e k a j ą  n a  o b e c n y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  k i e d y  z s i ł  w y c i e ń c z e n i  u p a ­
d n ą ,  a ruch robotniczy przejdzie po n»d 
ich głowami i przybierze groźuą postawę 
w obec całego społeczeństwa i zatrzęsie 
spróchniałym już gmachem społecznym. W ten­
czas ci którzy siedząc na najwyższych pię­
trach ran ą  ze strasznym łoskotem na dół 
a wyratowanie ich nie będzie łatwem. Dzi­
siaj nie wymaga jeszcze praca społeczna 
takich trudów i poświęcenia, na które by ci, 
na których obowiązek pracy społecznej cięży, 
nie mogli podołać, ale przyjdzie czas jeśli 
pracy społecznej nie będą inaczej pojmować, 
że największe poświęcenie i trudy nie zata­
mują rozhukanych i pozbawionych chleba 
mas proletaryatu! W teuczas późno będzie iść 
do ludu, bo lud odepchnie każdego i pow ie: 
„ G z i e ś c i e  d o t y c h c z a s  by l i ,  ż e ś m y  
w a s  w ś r ó d  n a s z e g o  g r o n a  n i e s p o t y -  
k a l i “ ; d z i s i a j  my  r z ą d z i m y ,  a d l a  Wa s  
p o z o s t a j e  r o l a  t y c h ,  k t ó r z y  s ł u c h a -  
j ą! Niechże więc nie czekają tych siów ludu 
ci, którzy o byle jakąć drobnostkę lub nie­
porozumienie występują z szeregów praco­

wników społecznych, ale jeszcze bardziej ci, 
którzy stojąc zdała od wszelkiej pracy spo­
łecznej, darzą docinkami i ślepą k ry tyką tych, 
którzy poszli wśród lud, żeby spełnić swój 
obowiązek. M y n i e  w o ł a m y  o p o m o e ,  
n i e  p r o s i m y  o w s p a r c i e ,  albowiem nam 
tego wsparcia nie potrzeba. Niech każdy 
spełni swój obowiązek względem bliźnich, 
niech każdy pracuje nie dla siebie samego 
żeby on tylko m iał czem się okryć 1 co jeść, 
alo niech pomyśli i uczyni także to, żeby 
i dla bliźniego zrobić to, co dla siebie sa­
mego. Jeśli ci „którzy pracują obecnie nad 
uzdrowieniem ran społeczeństwa, którzy chcą 
powoli podłożyć inne zdrowe fundamenta, 
pod gmach społeczny, a przy pracy tej upa­
dną, nie będzie, to ich winą, źe gmach ru­
nął i zasypał wszystkich — oni spełnili swój 
obowiązek, a naw et więcej albowiem P. Bóg 
nie wymaga żeby ktoś pracował do upadku, 
ale wymaga, żeby wszyscy pracowali według 
sił i zdolności. I  robotnik nie je s t wyjętym 
od pracy dla dobra całego społeczeństwa 
i on też od niej się nie usawa. ale wymaga cze­
go ma prawo wymagać, żeby i inne warstwy 
społeczeństwa coś dla niego zrobiły, żeby 
nie każdy dla siebie i swego stanu praco­
wał, ale pamiętał, eo się dzieje z jego bratem 
robotnikiem. Zresztą cóż można wymagać od 
robotnika, jeśli temu robotnikowi nic się 
nie daje. Jeśli zabiera mu się to nawet, co 
sprawiedliwie i słusznie mu się należy. J  eśli 
nie ma dla niego tej sprawiedliwości, która 
je s t dla klas wyższych, wtenczas tą  spra­
wiedliwość musi sobie sam wymierzać, mu­
si gw ałt na nim popełniony, gwałtem  odpie­
rać. Oświaty więc i cnleba ludowi, a lud ro­
boczy będzie spokojnym.

„Co nie chcecie, żeby Wam czyniono i wy 
innym nie czyńcie*. Te słowa Ewangelii niech 
sobie zapamiętają ci, którzy widzą w słu­
sznych żądaniach robotników jak ieś niebez­
pieczeństwo !

Nieprawdą jest, jakoby „Związek Pracy 
Narodowej* oył podziemnym, prawdą je s t 
natomiast, iż jest stowarzyszeniem j&wnem.
0 statucie zatwierdzonym przez c. k. Na­
miestnictwo we Lwowie reskryptem  z dnia 
15. maja 1906 r. L. 5338o/XI.

Nieprawdą jest, jakoby „Związek Pracy 
Narodowej* istn iał tylko na papierze, pra­
wdą je s t natomiast, że istnieje rzeczywiście
1 działa. Nieprawdą jest, jakoby był wymy­
słem stronnictwa politycznego stańczykow­
skiego, prawdą je s t natomiast, że je s t z wiąz 
kiem bezpartyjnym i apolitycznym. Niepra­
wdą jest, jakoby agitatoram i Związku byli 
do dziś dwaj gimnazyalni profesorowie, Ba­
licki i M agiera. Nieprawdą jest, jakoby 
„Związek pracy Narodowej* nie był stowa­
rzyszeniem katolickiem, prawdą natomiast 
jest, że Związek, według brzmienia swych 
statutów  je s t stowarzyszeniem katolickiem.

Sekretarz. Prezes Związku pracy Narodowej. 
Dr. Starzewski. Tarnowski.

J m n  „ i p s z i i  Goście".
„Związek pracy narodowej* nadsyła na­

stępujące pismo:
Wobec zamieszczonego w Nrze 51. „Po­

stępu* z dn. 23. grudnia 1906 r. artykułu 
p. t. „Nieproszeni goście*, prosim y o za­
mieszczenie w numerze następnym, lub naj­
bliższym po następnym w tern samem miej­
scu i tym samym drukiem następujące spro­
stowania:

Go z r o i  i q i  M o t t ?
Na to pytanie odpowiedzieć trz e b a : zro­

bił wiele złego, ale też nie brakuje i s ta ­
ran ia z jego strony około podniesienia prze­
mysłu drobnego. Skoro ustawą przemysłową 
z r. 1883 rozpoczęto zmuszać cecńy do ro t- 
wiązywania się, a w ich miejsce zakładać 
stowarzyszenia przemysłowe, w których żyd 
miał na spółkę z chrześcijańskim rękodziel­
nikiem przyjść do posiadania majątków ce- 
cechowych i w swoje ręce pochwycić tęż 
władzę, jak ą  jeszcze pozostawił rząd cecnom, 
odtąd rząd przyjął zarazem na siebie obo­
wiązek wychowania swego noworodka we­
dług przepisów określonych ustawą. A była 
to praca nie lid a . Bo wprawdzie do r. 1887 
powstało w Austryi 4433 st < warzyszeń prze­
mysłowych, ale z tych zaledwie jedna dzie­
siąta część spełniała jako tako swe zadanie 
& reszta to były grupki ciemnych zazwy­
czaj ludzi, w których polityczne ścierały się 
partye lub też Kłócono się nazwajem, czy 
wolno kupcowi sprzedać flaszkę piwa bez po­
zwolenia szynkarza, a stolarzowi wbić gwóźdź 
do deski bez zawiadomienia o tern ślusarza. 
Rząd austryacki jednak postanowił choć w 
części ratow ać st'asznie podupadłych ręko­
dzielników. I  w tym  celu w r. 1892 usta­
nowił przy m inisterstwie handlu s t a ł ą  se-  
k c y ę  dla popierania przem yśla drobnego,

JA D W IG A  Z ŁO BZOW A .
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Wspomnienia z dni ofiar i walki.
3)- (Ciąg dalszy.)

Przeszedłem przez Auutryę, pracowałem u 
jednego bogatego blacharza zebrałem tyle gro­
sza, ażebym mógł iść dalej, więc poszedłem do 
Czech. Zniemczony tu  był naród i zapomniał 
Swej mowy, swego obyczaju, ale teraz budzi 
się snu, i dźwiga z pohańbienia...

Nie mogłem tu znaleśó roboty w blachar- 
stwie, pracuję jako murarz, a choć jestem ku­
lawy, dość raźno drapię się na rusztowanie. 
Po pracy uczę się, czytam, chodzę na wieczorne 
wykłady. Czy to ja  dlatego, żem sierota po 
murarzu ubogim, żem blacharz dość lichy, nie 
mogę się uczyć i kształcić?... Słońce dla wszyst­
kich świeci, a nauka jak słońce nie dla panów 
i pęd n ik ó w  tylko lecz i dla blacharzy, mura­
rzy, kow al... Ale my nie umiemy jej sznkaó 
i nie umiemy z niej korzystać... Uczyć s ię ! 
uczyć się '... To moje pragnienie... mój cel,..

Pisz do mnie do Pragi, wedle adresu na 
końcu. Pozdrów Andrzeja i Franciszka. Niech 
się o mnie nie martwią. Ja  im wstj du nie przy­
niosę. Kiedyś, kiedyś może tam na Zwierzyńcu 
będą murarskie dzieci wspominać o Borelow- 
nkim Marcinie, kulawym blacharczyku, który 
Polskę Łuchał i chciał jej służyć...

Pozdrów sąsiadów odemnie i tę bladą Józię 
co do szwalni chodziła. Dobre to było i ciche 
dziewczątko, rzewne piosenki śpiewała w ogród­
ku, a nuta tych pieśni jeszcze czasem mi w

uszach dzwoni. Czy Franciszka żona jest pra­
cowita i dobra? Mówię ci siostro, cze-kie ko­
biety są bardzo gospodarne i ossezędne. U nich 
w chatach jak w lustrze...

Serdecznie pozdrawiam cię siostro dobra 
i dziękuję, żeś mnie sierocie matką-opiekuuką 
była...

Ukochana siostro!
Rzemieślnik musi starać się o to, ażeby rze­

miosło udoskonalić i rozwinąć. Myśmy Polacy 
zawinili wiele właśnie w tern, żeśmy nie chcieli 
postępu. U nas kowal, kuje tak samo jak kuł 
jego prapradziadek przed dwustu laty. U nas 
blacharz robi jeszcze tak samo jak robili bla­
charze za Jagiellonów. A życie nie stoi na 
miejscu jeno idzie i idzie naprzód. Przynosi zmia­
ny i ulepszenia w nauce, w życiu codziennem, 
w życiu społecznem, w rzemiośle, w handlu, 
w przemyśle.

Nie wierz temn, co mówią bracia, sąsiedzi 
i znajomi, iż ze mnie już nic nie bęazie. Nie 
sponiewieram się jak piszecie do mnie. Wrócę 
zapewne w lecie do domu. Teraz zima, robotę 
mam nie złą, ale kształcę się wiele.

Nie zostanę w Niemczech,' próżno Andrzej 
ciebie straszy. Polakiem jestem i w Polsce chcę 
pracować, ale pracować chcę jako dobry rze­
mieślnik i jako oświecony człowiek. Nikt me 
wie kiedy uderzy wielka godzina i Polska za­
wała na swoje dzieci. Trzeba być przygotowa­
nym i umieć stanieć wtedy do obrony narodu.

Nad Polską ziemią nie tak cicho i spokoj­
nie jak się zdaje tym, którzy śpią i uszy mają 
pozatykane. Od Warszawy, od Poznania idą szu­
my i wichry... Krzywda ludu wypełniła już

czarę i łzy się rozlewają, a z łez niewinnych 
rodzą się obrońcy.

Jakże mię to smuci, co piszesz o Franci­
szku .. Straszna rzecz pijaństwo! Ciemnota do 
niego doprowadza, ciemnota je rozsiewa!... Gdy­
by ten biedny mój brat oddawał wolne chwile 
od pracy, nu czytanie lub na naukę, ileiby szczę­
ścia znalazł dla siebie, ileżby szczęścia drugim 
przynosił!.. Trzeba młodzież zachęcać do izla- 
chetniejszego życia, to się nałogu wiele wytępi, 
a pijaństwo pewnie zaniknie.

Z wiosną zabiorę się w południowe kraje.
Podziękuj bladej Józi za pamięć o mnie. 

Dobre to dziewczątko cała poeiecha dla matki, 
której życie złamane przez mężu — nieuczci­
wego.

Ile to nieszczęść przynoszą ludzie ź li!... Czyż 
nie powinniśmy pracować nadtem, ażeby łudzi 
mieć szlachetnych i wielkich, zacnych i umie­
jących się poświęcić!...

Ty siostro poświęciłaś się i mnie nauczyłaś 
poświęcić się. Kto wie czy nie przyjdzie kiedyś 
godzina, w której twój kulawy Marcinek po­
święci nie wygodę i ciszę, ale życie własne 
Ojczyźnie ?...

Po dalekich drogach teraz chodzę jak tułacz 
i wędrowiec bezdomuy, a chodzę nie żebym 
chleba więcej znalazł, nie żebym złota więcej 
szukał tylko chcę więcej zebrać doświadczenia 
i wyrobić w sobie wolę stałą, która gdy raz 
powie „ t ak*,  nie cofnie się.

Moja dobra siostro !
Właściwie nie powinnaś się tak smucić. 

Każdy z nas może być chory. Nigdy bardzo sil­

ny nie byłem, więc tak samo skłonność d.o, 
chorób objawić się mogła i w rajo i na o d -  
czyźnie. W Debreczynie pracowałem oiężku ;orzy 
wożeniu ziemi taczkami pod budującą się kolej 
uoga złamana zaczęła się jakoś kurezyó, odno­
wiły się bóle. Leżałem parę tygodni, a z te 
przyczyny nie mogłem zaran ie, więc grosz 
który miałem w zapasie wyczerpał się.

Są to przykrości dobć smutne, ale nie trzeba 
rozpaczać, ani narzekać; Czernie to wszystco 
w. obec tego co cierpi naród i Ojczyzna ?... W ł­
azisz siostro, my jesteśmy zawsze samólabni. 
Nad sobą nad braćmi i Biostrami piuczemy i 
ręce z żalo łamiemy, jeśli ich spot k u  mała przy­
krość. A gdy cierpią i jęczą także bracia nasi, 
bracia po krwi, duchu, no ziemi i roli i Oj­
czyźnie, to my nie tylko, że nad ich cierpie­
niami nie litujemy się, ale nawet o nich nic 
wiedzieć nie chcemy.

Ty moja dobra siostro, Andrzeju, bracie mój 
kochany, martwicie się taL wielce na wieść o 
tern, żem chory, na obczyźnie, że nracy mu 
mam, że do domu rychło wracać nie mogę. 
A czemu wy nie płaczecie nad tymi, których 
carscy słudzy w cytadelach więżą, katują, w 
Sybir wysyłają, którym zabraniają się modlić, 
którym kościoły zamykają, dzieci biorą na pra­
wosławne wychowanie, wypędzają z kraju na 
wieczne tułactwo i nigdy do ziemi rodzinej 
wrócić nie aadzą?

Cierp- mia i smutki jednej duszy trzeba zw»- 
żyć z cierpieniami narodu. Cierpienia i smutki 
jednej rodziny zmierzyć z cierpieniami i smut­
kami Ojczyzny. A wtedy będziemy mniej nad 
sobą płakali i poczniemy więcej myśleć o tom 
jak ocierać łzy nieszczęśliwym braciom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

k u fli sposobaoif (U J»tm X. Pwhowidstwa! JsSSiSJi. teologicznych, filozoficznych i różnej treści w ję ­
zykach : polskim, łacińskim, niemieckim i frai

.  -         c a ł o ś c i .  — Między innemi Summi św. Tomasza,
Słownik apologet., Eacyklopedya realn., Roczniki Hom iletyki, różne kw ;ania dtp. itd. Wyzprzeda* tak że  pojedynczo. Wiadomość ■■ Administ’ „Postępu* pi M a r y a ł i  >. (Ł. m -Ś-żJ
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zapewniając jej zarazem fundusze potrzebne 
do działania.

I  ta k : w Jr. 1892 otrzym ała 20.000 kor.
„ 1886 „ 271-000 „
„ 1898 „ 350-000 „
„ 1899 „ 427-000 „
„ 1900 „ 559 000 „

Oprócz tego w każdym kraju jak  rów­
nież i u nas w Galicyi założono i z b y  h a n -  
d 1 o wo-p r  z e m y s ł owe ,  na które rząd wy­
dał 1,600.000 kor., a w ministeryum baudlu 
w W iedniu w osobnym departamencie prze­
mysłowym ustanowił 56 urzędników, na któ­
rych rząd wydaje rocznie 58  000 kor. Rząd 
dopomaga rękodzielnikom do zakupywania 
większych motorów i maszyn, urządza prze­
mysłowe wystawy, kursa zawodowe, daje 
stypendya dla zwiedzenia mnzeum przemy­
słowego w Wiedniu, utrzym uje wędrownych 
nauczycieli, którzy mają nieść pomoc i radę 
we wszelkich sprawach dotyczących przemy- 
słn drobnego. W  ciągu r. 1892 wydano 436 
tysięcy koron na zakapno motorów, 147 m a­
szyn stolarskich, 704 ślusarskich, 162 k ra­
wieckich, w r. |1898 wydano 130.00 koron 
dla założenia 34 kas kredytowych.

Ale to wszystko nie zdołało uratować rę ­
kodzieła przed upadkiem, bo kiedy w r. 1897 
było w całem austryackiem  państwie 564.000 
warsztatów, to w r. 1902 zmniejszyła się już 
liczba do 555.971. — W prawdzie wskutek 
tych zabiegów ze strony rządu wyrobiło się 
wielu na wzorowych, w swoim zawodzie do­
skonałych rękodzielników, ale do r. 1894 zdo­
łano zorganizować zaledwie 5317 stowarzy­
szeń przemysłowych w całem państwie, dla 
których w roku 1899 założono jeszcze „iu- 
s t r u k t o r a t y  p r z e m y s ł o  w e ‘ , których 
zadaniem być miało — iść wśród biedne 
i bezradne klasy rękodzielnicze, zapoznać się 
z ich ciężkiem położeniem, pouczyć je  o spo­
sobach, jak  pracować nad polepszeniem swe­
go bytu na podstawie ustawy przemysłowej 
i cznwać nad gospodarką stowarzyszeń prze­
mysłowych. I  ze wszystkich sposobów, ja ­
kie rząd obmyślił dotychczas dla podniesie­
nia przemysłu drobnego, jestto może jedna 
z najlepszych instytncyi, k tóra i w naszym 
kraju z pożytkiem działa dla dobra opusz 
czonych rękodzielników. Ich czynna ręka 
budzi m artwe cechy do życia, odbywają się 
zjazdy i wiece, majątki cechów nie marnują 
się tak, jak  dawniej, są kursa majsterskie, 
wystawy uczniów, cechy zakładają kasy cho­
rych dla czeladników, uczniów, a naw et m aj­
strów — dwaj instruktorzy przemysłowi 
w Krakowie i we Lwowie jeżdżą, uczą, bn- 
dzą uśpione zastraszającą nędzą rękodzielni­
ctwo naszego kraju. A odkąd pp. instrukto­
rzy Ostrowski i dr. Schoenett odstąpili od 
swego zamiaru, by łączyć żydów z kato li­
kami w jedne stowarzyszenia przemysłowe, 
odtąd zaczęli sobie zyskiwać i zaufanie wśród 
rękodzielników, jakiego przedtem nie mieli.

Podstawą zaś dalszej pracy być musi pod­
niesienie o ś w i a t y  wśród mieszczaństwa 
naszego, k tórą mieć winny nasze „Gwiazdy14, 
„Czytelnie mieszczańskie1- i — stowarzysze­
nia przemysłowców, by me 38° o rękodziel­
ników, jak  je s t do dzisiaj, organizowało się 
w cechy na chrześcijańskich zasadach oparte, 
ale w następnym lat dziesiątku przy pracy 
wytrwałej i należytem poparciu ze strony 
państwa i rządu, niech staną wszyscy polscy 
rękodzielnicy w jednym  szeregu dla obrony 
swego bytu.

Z POLITYKI.
Pogrzebany parlament.

Po sześciu latach istnienia parlam ent 
austryacki zakończył swój żywot z począt­
kiem ubiegłego tygodnia. To wypadek naj­
ważniejszy w życiu politycznem Austryi dni 
obecnych. Posłowie parlam entarni opuszcza­
jąc  gmach wiedeński, unieśli ze sobą różne 
wspomnienia, a zarazem cisnęły się im py­
tan ia : czy my tu jeszcze wrócimy. A było 
sobie co wspominać, bo ileż tam  wypadków 
zaszło w ciągu ubiegłego sześciolecia. Trzy 
pierwsze lata, to wyłączne było panowanie 
obstrukcyi, w której Niemcy i Czesi ubie­
gali się o to, kto kogo przekrzyczy, ile pul­
tów rozbije lub wygłosi mów karczemnych. 
A wśród tej walki gospodarował rząd jak  
szara gęś, na którego czele sta ł prezydent 
Kórber. Po nim npadali m inistrowie jeden 
po drugim, aż jeden z nich wsławił się projek­
tem  wprowadzenia powszechnego praw a wy­
borczego. Lecz za krzywdę, jak ą  chciał wy­
rządzić Polakom, dając im tylko 88 mandatów, 
spotkała go zasłużona kara, bo wnet musiał 
ustąpić, a po nim nastąpiła jeszcze dwa razy 
zmiana gabinetu. Aż wreszcie obecny p re­
zydent Beck szczęśliwą miał rękę, bo prze­
prowadził reformę wyborczą, upaństwowie­
nie kolei północnej, reformę ustawy przemy­
słowej, podniesienie pensyi urzędnikom, n ie  
p r z e p r o w a d z i ł  j e d n a k  u b e z p i e c z e n i a  
r o b o t n i k ó w  na  s ta ro ś ć .  W spaniałą sty ­
pą u prezydenta ministrów zakończyły s ę 
dnie ostatnie parlam entu austryackiego. Nad

jego już dziś zwłokami ronią łzy obfite ci 
wsz'yscy, którzy w nim zapewnioną mieli siłę, 
a otucha w stąpiła w serca tych wszystkich, 
którzy ludową pragną prowadzić politykę. 
Uwiąd starczy uśmiercił stary  parlam ent — 
a nowa siła ma zbudować następny parla­
ment — siła powszechnego, nieuprzywilejo- 
wanego prawa głosowania. Dnia 30 stycznia 
rozwiązaną została izba posłów. Wybory do 
nowego parlam entu mają się odbyć między 
5 a 10 maja.

Ogromna klęska socyalistów.
Ja k  nieuzasadnione są obawy, iż wyborcze 

prawo powszechnego głosowania wychodź na 
szkodę państwa i Kościoła, a na korzyść socy­
alistów i żydów, najlepiej świadczą o tern w y­
b o r y  do p a r l a m e n t u  w N i e m e z e c h  25 sty­
cznia. .Rozwiązany parlam ent z powodu oporu 
ze strony katolickiego „Centrum14, socyalistów 
i Polaków, którzy nie chcieli zgodzić się na 
politykę rządu pruskiego, rozpisano wybory 
pod hasłem : zgnieść tych trzech wrogów 
rządu pruskiego. Otwarły się kasy rządowe, 
rozpuszczono całą zgraję rządowych ag ita­
torów, kanclerz Bulów wydał odezwę do 
„poddanych14 i jak i był skutek tego wszy­
stkiego. Jeszcze wybory nieskończone w chwili 
gdy to piszemy, ale wynik już je s t tak i: 
P o l a c y  n a  c a ł e j  l i n i i  z w y c i ę ż y l i ,  
na Śląsku zdobył: 4 mandaty, w s z y s t k i c h ,  
j u ż  m a j ą  19,  a jeszcze w pięciu okręgach 
stają do ściślejszy eh wyborów Takiego zwy­
cięstwa przy wyborach jeszcze irgdy  Polacy 
nie odnieśli, Stronnictwo katolickie „ C e n ­
t r u m "  z d o b y ł o  89 m a n d a t ó w ,  znaczną 
ilość mandatów zyskały stronnictwa rządowe, 
a n a j w i ę k s z ą  k l ę s k ę  p o n i e ś l i  so- 
c y a l i ś c i ,  którzy zyskali z posiadanych 
81 mandatów z a l e d w i e  29 . Wśród socya­
listów, którzy chełpili się zawsze ze swojej 
siły, powstał popłoch wielki, ze wstydu przy­
znają się sami do haniebnej klęski, jaką  
ponieśli. Cały prawie naród niemiecki przeciw 
nim stanął, bo nie mógł pozwolić na dalsze 
hańbienie jego narodowych i religijnych ide­
ałów. Owoce ich złowrogiej pracy w Kró­
lestwie, ich bomby i rzezie, ich kłam stwa i 
oszczerstwa pisane w ich piśmidłach żydow- 
skiemi rękami zrobiły swoje, otrzeźwiły ro­
botników z fałszywego wierzenia, którzy ze 
wzgardą odwrócili się od czerwonego sztan­
daru. A na tle tej politycznej, narodowej i 
religijnej walki dokazują cudów nasi bracia 
Ślążacy i Poznaniacy, którzy odnieśli zwy­
cięstwo, jakiego nie mieli nigdy. Choć eier- 
piął, bo znowu s i e d m i u  p r o b o s z c z ó w  
skazano po miesiącu więzienia za to, że 
dzieci uczyli polskiego pacierza. Cześć wam 
za to, bracia rodacy! Katolicy !

Rosya
jest zajęta wyborami do Dumy. Ju ż  rozpo­
częły się prawybory, w których wybrano 
2927 mężów zaufania, z których 1177 należy 
do prawicy, a 79 je s t umiarkowanych. Ogó­
łem wybrano 667 popów prawosławnych.

Węgry
jeszcze zajmują niemiłą dla nich sprawą — 
ministrem Polonyim. Po długich targach 
i naradach wniósł •  dymisyę, która została 
przyjętą. Główną sprawczynią tego upoka­
rzającego upadku była żydówka — obecnie 
baronowa Sckónbergowa.

KORESPONDENCYA.
Sanok. 22 stycznia.

Szanowna R edakcyo! Ju ż  od dłuższego 
czasu nie było wzmianki o Sanoku i wyglą­
da tak, jak  gdyby tutejsi robotnicy zorgani­
zowani w Grupę Polskiego Związku zawo­
dowego byli zupełnie bezczynnymi.

A tak przecież nie jest. Odbywają się 
posiedzenia i poufne zebrania dość często 
pod przewodnictwem ks. Turkowskiego. — 
Wszyscy członkowie Związku zawodowego 
zapisali się do Kółka fabrycznego, a przez 
to mają zapewniony lokal, bibliotekę, czy­
telnię, gry, zabawy, muzykę. Za ich to sta­
raniem dyrekeya fabryki urządziła mieszka­
nie dla 30-tu ludzi, założyła tanią kuchnię, 
w której za opłatą 90 hal. można otrzymać 
cały wikt dzienny. W  tym roku Kółko fa­
bryczne odstąpiło na rzecz Związku zawodo­
wego urządzenie „O płatka14, k tóry  wypadł 
doskonale. Podniosłe przemowy wygłosili 
pp. Sęk, Buczek, radca Drewnowski, ks. T ur­
kowski. Ta uroczystość tak  podziałała na 
robotników, że naw et „czerwoni14 wynajęli 
lokal u Kółka fabrycznego i urządzili sobie 
12 stycznia coś na kształt „O płatka". Rolę 
księdza odegrał „towarzysz” Bonarski, a za­
m iast kolend począł się rozlegać śpiew „czer­
wonego sztandaru11. Ale przeszkodzili mu 
obecni wtedy katoliccy robotnicy, którzy 
śpiewając kolendy, zmnsili „tow arzyszy14 do 
odłożenia na bok „czerwonego sztandaru44. 
Po ich oddaleniu się „towarzysze” zaczęli 
właściwą sobie hulatykę i pijatykę i dopiero 
gospodarz Kółka fabrycznego wyprosił ich 
z lokalu o godz. 12 w nocy.

„Towarzysze” upadają na siłach coraz 
bardziej, bo robotnicy zawiedzeni w obietni­

cach „czerwonych” nie chcą im składać pie­
niędzy jako wkłaaki, a nawet wprost od nich 
występują. Pomiędzy innymi zrobił tak  także 
kowal Karol Nóżka, k tóry  w czasie strejku 
kowali w r. 1905 żywił głodnych „towarzy­
szy”, a kiedy teraz przed 3-ma miesiącami 
młot parowy rozbił mu rękę i uczynił nie­
zdolnym do pracy, nie dali mu „towarzysze” 
ani halerza zapomogi w chorobie, choć to 
jeden z płacących najdawniejszych członków. 
To też poszedł do stacyi płatniczej, zwymy­
ślał prowodyrów, co wlazło, i oświadczył wy­
stąpienie swoje z partyi. Wasz.

WIADOMOŚCI ZE LWOWA.
Stow. katol. robotników budowlanych nie

m yśli bynajm niej, mimo iż  zim owa pora  człon­
ków rozproszy ia , zasyp iać w gnuśności, a le oslro 
k rz ą ta  się celem u lepszenia swej o rgaaizacy i. W  
tym  celu na jednem  z p iątkow ych zebrań posta­
nowiono utw orzyć osobny kom ite t o rgan izacy jny , 
k tó ryby  przyszedł w pomoc w ydziałow i i rozsze­
rz y ł akcyę stow arzyszen ia . K om itet ten  sk ładać 
się będzie z 2 8  członków. Jak o  prezesa w ybra­
no p. Gdulę.

Posiedzenia stow arzyszen ia  odbyw ają się re ­
g u la rn ie  co p ią tek  o godzinie 7 wieczór. W  ten 
sam  dzień odbyw ać sią  będą także zeb ran ia  k o ­
m itetu  o rganizacy jnego  W  najbliższym  czasie 
rozpocznie kom itet zw oływ ania szeregu zgrom a­
dzeń poufnych, celem poparcia  o rganizacyi.

Jakto sobie m agistrat w yrachow ał? K li­
k a  zw ana nrzędem  budow nictw a m iejskiego we 
Lwowie sądzi, że należy w szelkiem i siłam i zgnieść 
organizacyę k a to licką  robotników  m iejskich. Nie 
chcą podw yższyć płacy robotnikom , bo za s łan ia ją  
się b rakiem  pieniędzy. A le zato  w zięli się na inny  
sposób. S prow adzają  chłopów z okolicznych wsi 
p łacąc im po 8 0  e t., opał, św iatło  ij m ieszkanie, 
czyli b lisko po 1 z łr . 1 0  ct. I  spodziew ają się, 
że w ten  sposóD zm uszą robotników  m iejskich do 
ustąp ien ia  ze swoich żądań .

A le p. Tołoczko zaw iedzie się na  swojej spe- 
knlacy i. Do roboty chłopi iść nie chcą, bo w ie­
dzą, że to obiecanki, to  w gruncie  rzeczy g ru ­
szki na  w ierzbie. Z resz tą  rozum ieją, że je ś li m a­
g is tr a t  nie chce p łacić  ludzi będących n a  m iej­
scu, to tern bardziej nie będzie p łac ił ludzi spro­
w adzanych.

Je ś li m agistrat, n ie podwyższy płacy robo tn i­
kom m iejskim , może bardzo łatw o doczekać się 
w ięlkich przykrości — tak ie  bowiem wodzenie 
za nos robotników  rozgorycza i... może ich zmu­
sić do ostrych  w ystąp ień .

Wieczorek styczniowy urządził?, w niedzie­
lę dn. 27 styczn ia  k a to licka  scena robotnicza. 
P ro g ram  by ł bardzo  urozm aicony. P ierw szy  p rze­
mówił prof. W róblew ski. Mówił o „udzia le robo­
tników  w p o w stan iu .” W yśw ietlił znaczenie i 
stanow isko robotników  w dzisiejszym  społeczeń­
stw ie i  w skazał na  drog i jak iem i p ro le ta ry a t po l­
ski m a dążyć do odrodzenia. P o  odczycie n a s tą ­
p iła  część w okalno-deklam acyjna. D eklam ow ali 
p. B oraw a „Sen ca ra  w L iw ad y i” , — p. Ł nka- 
siew icz, o raz  m łodziutka p an n a  Starzewrska. T a  
zw łaszcza m ilu tka  dek lam ato rka  zy sk a ła  liczne, 
a zasłużone ok lask i. U dział w w ieczorku p rzy ją ł 
także  chór pod b a tu tą  p. K ochm ana i ja k  zw y­
k le  w ykonał doskonale k ilk a  pieśni.

N astąp iło  poiem  przedstaw ien ie . O degrano 
„D zięsią ty  paw ilo n .” G ra am atorów  nacechow a­
n a  by ła  swobodą i  zrozum ieniem  rzeczy. N a w y­
różn ien ie  zasłngn je  zw łaszcza „żan d arm ".

W  p rzy sz łą  niedzielę sztuczka zostan ie  po­
w tórzoną.

Filia P Z. Z. przy  nlicy Zielonej p racu je  
z całem  w ytężeniem . O tw arto  d la  członków tani 
bufet, k tó ry  grom adzi codziennie 6 0 — 80  robo­
tn ików  m iejskich. W  soboty odbyw ają się zg ro ­
m adzenia p rzy  przepełnionej sali.

Z naszych stowarzyszeń.
Trzebinia. W  dniu  dzisiejszym  n a  sk u tek  odezw 

se k re ta ry a tu  kato lick ich  stow arzyszeń w K rakow ie 
zebrało  się około 1 0 0  robotników  z tn tejszej buty . 
N a zebran ie  p rzyby li z K rakow a prezes Z w ią­
zku D r N artow sk i w raz  z sek retarzem  p Z gór- 
niak iem , k tó ry  po zag a jen iu  zgrom adzenia , w ser­
decznych słow ach zachęcał robotników  do o rg a ­
nizacyi i  w stąp ien ia  do zw iązku zawodowego 
kato l. robotników  w K rakow ie , gdyż to je s t  n a j­
po tężn iejsza tw ie rd za  do obrony robotn ika p rzed  
w yzyskiem  k ap ita łu . N astępn ie  p rzem aw iał dr. 
N artow sk i o p raw ach  ja k ie  się robotnikow i na le ­
żą , co im  daje  kościół ka to lick i, co m ogą słusznie 
żąd ać  od k ap ita łu  i  co się im  ja k o  ludziom w ol­
nym należy. Po przem ów ieniu  tym  podnosili ro ­
botnicy krzyw dy ja k ie  ich spo tyka ją  w hucie, ja k  
nie mogą uzyskać n igdzie  d la  siebie sp raw ied li­
wości, ja k  w sądach w ygryw ają  jedyn ie  panow ie 
i bogaci a b iedny  robotn ik  nie zna jdn je  n igdzie  
spraw iedliw ości. N ie mniej żalono się na  ciem no­
tę ja k a  panu je  w śród w arstw  robotniczych, k tó ­
rym  zam knięto  dostęp do ośw iaty  i  pozostawiono 
bezbronnych i bezradnych  wobec fab ryk i i  p rzy ­
szłości. Pow ażny nastró j zgrom adzenia i proste 
lecz szczere ich słow a, znalaz ły  ogólne uznanie 
i p rzekonały  obecnych o konieczności o rg an iza ­
cyi silnej i tak ie j, ja k ą  daje  P o lsk i Zw iązek za­
wodowy kato l. robotn ikow . To też  za raz  po po

siedzeniu zaczęli się w pisyw ać na członków, pro­
sząc o nie zapom nienie o n ich i u rządzan ie  zg ro ­
m adzeń, k tó re  mogą ich oświecić i w skazać d ro ­
gę do lepszej przyszłości. Wasz.

Walne Zgromadzenie Stow arzyszenia S łu ­
żby pocztowej w Krakowie odbyło się dn ia  
25 styczu ia  1906 . P o  przedłożenin spraw ozdania  
z czynności zarządu  i po udzieleniu mn absoln- 
torynm , p rzystąp iło  w alne zgrom adzenie do w y­
boru nowego zarządu , w skład k tórego  weszli 
następu jący  członkowie : przew odniczący p. H en­
ry k  K opp, zastępca przew odniczącego p. K arol 
L ohner, sek re ta rz  p. T adeusz T ułasiew icz, za s tę ­
pca sek re ta rza  p. M ikołaj T yczyński, skarbn ik  
p. F ranciszek  C hrobak, zastępca  sk a rb n ik a  p. 
W ojciech Zychowicz.

Do W y d z ia łu : pp. Budzisz, P a lczak , Seife, 
G rossfeld, Bochenek, K alii, W olsk i, D rabikow ski, 
O lejarz. Z astępcy W y d z ia łu : pp. H etm anink,
Szym ański, D ntka.

Do komisyi kontrolującej : pp. B aran , K ober, 
Rzeszutko.

B iuro stow arzyszenia  przeniesione n a  nlice 
Blicli 1. 20  I. p. Pod tym  adresem  przesyłać n a ­
leży w szelkie zgłoszenia i zaw iadom ienia.
H. Kopp przew ód. T . T ułasiew ićz sekr.

Oświęcim. W  niedzielę 27 b. m. odbyło 
Stow arzyszenie przemysłowców i rękodzielników  
W alne  Zgrom adzenie. O brady zag a ił ks. proboszcz 
Szałaśny, k tó ry  zdał spraw ozdanie z rocznej dz ia­
łalności stow arzyszenia. R ok praw ie dobiegł, ja k  
pow stało z uśpienia to stow arzyszen ie  a przez 
rok  p racy  trudnej i ciężkiej zyskało 48  człon- 
ków -rękodzielników  i przem ysłowców. W ydzia ł 
odbył 6  posiedzenia w ciągu roku. K rakow ski 
Zw iążek katolickicli stow arzyszeń u rządz ił w sto ­
w arzyszeniu  dw a zebran ia , odbył się „O p ła tek ” , 
członkow ie w liczbie 1 0 -ciu tw orzą  g rupę zw ią­
zkowej kasy  pogrzebow ej. M ajątek  stow arzysze­
n ia  w ynosi: Dochód roczny 3 2 4  kor. 80  bal. 
rozchód 164  kor. 80  b. w gotów ce posiada ra  
zem stow arzyszenie 1826 kor. Poczern odbyła 
się nad  spraw ozoanieir dyskusya, podczas k tórej 
w yłoniła się myśl założenia sk ładu w ęgla i po­
stanowiono najp ierw  wspólnie sprow adzać w ęgiel 
w agonam i dla sam ych tylko członków stow arzy­
szenia. N astępnie  ks. M ytkowicz, de lega t zw iązku 
z K rakow a w ygłosił re fe ra t o ile  rz ąd  popierał 
dotychczas rękodzieła  i ja k  rękodzieln icy  s ta rać  się 
w inni o podniesienie ośw iaty  i nauki w śród sie­
bie. W reszcie w ybrano oowy W y d d a ł, k tó ry  pod 
przew odnictw em  Przew . ks. prób, S załaśnego ma 
pracow ać dalej.

Z Karwiny. Dopiero niecałe 3 tygodnie 
minęły, ja k  zawiązała się grupa „Polskiego 
Związku zawodowego katol. robotników”, a 
już wpisało się 49 członków. Widać więc 
dobitnie, iż na Śląsku koniecznie potrzeba 
było takiej organizacyi. Sam Reger pisze 
przecież w swej szmacie, iż dopiero ‘/i część 
je s t zorganizowanych w szeregach czerwo­
nych, gdzież reszta 3/4 ? Albo nie wierzy 
w zbawcze prądy soeyalistyczne, albo wy­
czekiwała innej, jej przekonaniom odpowia­
dającej organizacyi. Mamy ją  więc bracia 
robotnicy katoliccy! Garnijmy się do niej! 
Starajm y się o założenie sekretaryatu  robo­
tniczego na Śląskn! Urządzajmy jak  najczę­
ściej zgromadzenia, na razie poufne, (boć 
publiczne nam te  psubraty rozbijają), na 
których pouczać i kształcić się będziemy, jak  
dążyć drogą legalną do poprawy naszego 
dobrobytu. Czytajmy pilnie „Postęp” i piszmy 
również częściej z naszej Karwiny, bo to je ­
dyna broń nasza przeciw zarzutom, iż orga- 
nizacya katolicka me zajmuje się sprawami 
robotniczemi. Zabierajmy głos na zebraniach 
i ćwiczmy się na mówców, bo tych nam 
brak wielki na Śląsku. Tylko przez te  środki 
zdołamy przyjść do siły i odebrać socyałom 
panowanie.

W ielkie jes t pole do działania. Gdzież 
inne gminy Orłowi?, Dąbrowa, Poręba, P iet- 
wałd, Rychwałd, Lutynia, Michałkowiec, P. 
Ostrawa i t. d. cały okręg przemysłowy od 
F rysztatu  aż do Bogumina i M. O straw y.— 
Tu przecież tysiące naszych robotników cze­
kające na chwilę powstania u nich organi­
zacyi zawodowej katolickiej.

Tylko dobrej woli, odwagi cywilnej i po­
święcenia, a da Bóg, że przekonamy naszych 
przeciwników. Życzliwy.

Wszystkich zalegających z pre­
numeratą prosimy o rychłe nadesłanie 
nam prenumeraty za 1906 rok,  
tudzież odnowienie prenumeraty na rok 
1907, a to celem uniknienia przerwy 
w dalszej przesyłce „Postępu".

Kronika.
Pam iętajm y o funduszu na prze­

śladowanych przez socyalistów.

Slub robotnika. W  niedzielę 27 styczn ia  br. 
odbył się w K rakow ie ślub p. K. B ieńczyokiego,

PORĘBSKI & ZIMLER Kraków, Rynek L. 8 poleca ją : Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem, i— Hafty kościelne j a k : 
ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komże tiulowe i koronki kościelne szwajcarskie.

„  .     ^  ~  Fręzle, galeny złote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na szaty liturgiczne wykomye się
E  A N  D E  L  T O W A R O W  D R O B I A Z G O W Y C H  w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. (L. s»—6—x).
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elek tro-m ontera  v. p an n ą  A. K aw alów ną. Wi­
ceprezes Polskiego Z w iązau  kato l. uczniów ręko ­
dzielniczych i p refek t K ongregacyi M aryańskiej 
rzem ieślniczej, o trzym ał w tym  dniu d la  siebie 
ta k  w ażnym  p iękną nagrodę za p racę  w k a to li­
ckiej o rgan izaey i. N a ślubie były k o n g re g a c y e : 
pań , kupiecka, akadem icka, młodzieży rękodziel­
niczej, czy te ln ia  K ilińsk iego  i w iele, w iele innych 
osób ta k , że kościół św. B arb a ry  by ł przepełn io­
ny Spełn iający  cerem onię ślubną ks. B ratkow ski 
w ygłosił poryw ającą przemowę. W śród  wielu ży ­
czeń i podarunków  ofiarował Zw iązek katolickich  
uczniów  lękodzieln iczych obraz M atki Boskiej Czę­
stochowskiej swemu wiceprezesowi. T ak  nam  do­
noszą zo rganizow ani kato liccy  uczniowie rękodzie l­
niczy.

Baczność górnicy w zagłębiu chrzano- 
wskiem ! Ju ż  od m aja  1906  roku rozpoczęli so- 
cyaliści w zagłębiu  chrzanow skieni ag itacyę  mię­
dzy górn ikam i by ich pochwycić w swoje szpony. 
N ie ma niedzieli ni św ięta, by różne D robnery, 
B aścik i, Szczypki i W aligóry  nie u rządzali obła­
wy n a  robotników  górników  tam że. W  ostatn im  
czasie zam ieszkał s ta le  w C hrzanow ie „ czerwony “ 
a g ita to r  Szczepka, by narzucać się robotnikom  cią­
gle. K to na jego  u trzym anie daje  p ieniądze — 
łatw o odgadnąć. W szak  zam ieszkał w śród sam ych 
żydów chrzanow skich. Po  co on w Chrzanow ie 
siedzi, też  łatw o odgadnąć —  s o c y  a l i ś  c i  m a ­
j ą  w i e l k i  a p e t y t  n a  m a n d a t  p o s e l s k i  
C h r z a n o w s k i e g o  p o w i a t u .  A więc, nie 
dobro górników  i tro sk a  o ich by t, a le o korzyść 
sw oją w łasną mu się rozchodzi, na m andaty  posel­
skie m a ją  silny sm ak i to je s t  powód ich ugan ian ia  
się między górn ikam i w pow iecie chrzanow skim  
G órnicy ! baczność tedy przed tym i hyeuam i wy- 
borczemi z pod czerwonej szm aty ! N ie zna li was 
wcale an i p rzed trzem a, dwoma la ty , ani naw et 
przez rokiem , aż dopiero te raz  czułości n iezm ier­
nie okazują  p rzed  w y b o ram i! P recz  z tak im i o 
błudnikam i co kosztem robotników  i na ich bar 
kach  chcą w spinać się po m andaty  i oszukiwać 
lud p racu jący  bezczelnem i obietnicam i.

We Lwowie ruscy studenci u rządzili napad 
a a  U niw ersy tet. W ta rg n ę li do w nętrza  w liczbie 
przeszło stu  i pobili zajp ierw  ciężko jednego  z 
profesorów p. W in ia rza , a  następnie  rzucili się 
do u iszczenia całego w ew nętrznego u rządzen ia 
U niw ersytetu . Z niszczyli i połam ali w szystko co 
tylko połam ać się dało, pow ybijali w szystk ie szy­
by a naw et obrazy i p o rtre ty  po rąbali i p o k ra ­
ja l i  nożam i. Z am knięte bram y w yrąbali siekieram i, 
k tóre  p rzyn ieśli z sobą. To w szystko u rządza li 
w południe. Z w ołana policya aresz tow ała  w ielką 
ezęść dem onstrantów , a  k ilkn  z nicli stan ie  p rzed 
sądem  i je s t  nadzie ja , że z a  chuligaństw o spotka 
ich na leży ta  k a ra . Powodem tego napadn  ma 
być, że Rusinom  n ie  chcą dać ich w łasnego u- 
n iw ersy tetn . G w ałtam i i  rozbojem  chcą R usini 
uzyskać swój w łasny un iw ersy tet. T ą  jed n ak  d ro ­
g ą  R usin i swojego celu n ieosięgną, g chcąc mieć 
coś sw ojego, trzeb a  umieć cudze szanow ać, a  tego 
się jeszcze R usin i nienanczyłi. W szak  uniw ersy­
te t to  miejsce do p racy  i p rzybytek  nauk i, a nie 
m iejsce do rozbojów i strza łów  rew olw erow ych.

Żydowscy złodzieje mnożą się w K rako- 
w ie i okolicznych m iasteczkach ja k  grzyby  po 
deszczu. W  K rakow ie zw łaszcza w ostatn ich  
czasach kradzieże  popełniane przez żydów są 
bardzo liczne Z łodzieje żydzi są  w najw iększej 
części uciek in ieram i z R osyi, przychodząc do 
K rakow a i innych  m iast zw ykle p rzy jm ąją  słu ­
żbę n jak iegoś państw a , a rozpoznaw szy się 
dobrze, o k ła d a ją  swego chlebodawcę. Jednem u 
chlebodawcy u k rad ł słnga  żyd 11 6 8  K oron. Ży­
dzi tacy  w ciskają  się wszędzie prosząc o w sp ar­
cie chociaż do p racy  są  najzupełniej zdolni. J e ­
den z ta k ic h  żydów uciekinierów  i w ydrw igro ­
szy odw ażył się naw et p rzy jść do naszej R eda- 
kcyi żądając  w sparcia . B aczność więc przed ży ­
dow skim i złodziejam i i w ydrw igroszam i!

Zw ycięstw a robotników w Rudniku. Co
daje robotnikom  dobra o rgan izacya , to  mogli z ro ­
zumieć dobrze robotnicy koszykarscy  z R udnika. 
Od paru  m iesięcy założona G rnpa  „Polskiego 
Zw iązku zawodowego kato l. rob . 44 om aw iała ju ż  
n ieraz  swe po trzeby  i robotnicze niedom agania. 
N areszcie nadeszła  sposobność, by rozpocząć s ta ­
ra n ia  około uzyskania  lepszych w arunków  bytu. 
D n ia  18 styczn ia  z jechał w łaściciel fab ryk i p. 
v rauz  do R udnika i robotnicy ko rzysta jąc  z jeg o  
obecności zebrali się czem prędzej, w ybrali kom i­
te t do przeprow adzenia swoich zadań i p rzed sta ­
w ili je  w łaścicielowi. Ż ądan ia  były n astęp u jące : 
ł . podniesienie płacy na w yrobach w cenie niżej 
1 kor. po 5 hal. na sztuce, na  w yrobach w ce­
nie od 1 do 2 kor. po 10  hal. na sztuce, a 
w szystkie droższe po 5 hal. od 1 kor. czyli 5°/n 
podw yżki; 2 . w ydaw anie m ateryału  i oddaw anie 
roboty ma się odbyw ać bez s tra ty  czasu 3. każdy 
m a robić sw oją ty lko robotę, a  gdy je j m a za 
dużo, może j ą  odstąp ić  drugiem u ; 4 . m iesięczni 
urzędnicy  nie m ają  mieć w arsz ta tów  w domu 
5. nie m a podw yżki w cenie m ateryału  ; 6 . S łnżba 
m iesięczna m a się należycie obchodzić z robo tn i­
kam i: 7 . zaliczk i ma się o trzym yw ać co ty g o d n ia  
w sobotę. S praw a poszła ja k  najpom yślniej. 
W łaściciel fab ryk i uznał żąd an ia  za  słuszne, na 
w arunki się zgodził, i  w p rzeciągu  k ilkunastu

godzin robotnicy  p rzeprow adzili pom yślnie sw oją 
spraw ę pod przew odnictw em  J a n a  M azura i W a ­
len tego  G ancarza. W szyscy  robotnicy wzorową 
solidarnością  odnieśli tedy św ietne zw ycięstwo.

Głos robotniczy. G aśnie i m aleje gw iazda  
„czerw onych“ w m iarę  uśw iadom ienia robotników . 
Robotników  głosy odzyw ają się coraz silniej z 
potępieniem  d la  tych  burzycieli porządku spo­
łecznego I  jeden  z robotników  tak  znowu p is z e : 
C zy ta jąc  „ P o stęp 14 w idzi się dopiero, ja k ie  spu­
stoszenia rob ią  socyaliści. Czy nie ma jak ieg o  
sposobu, by w ytępić tę bandę socyalistyczno-ży- 
dowską ? J e s t —  ta k i każdy polski robotn ik , co 
m a B oga w sercu, pow inien o tw ierać oczy swym 
kolegom , stum anionym  ściągać łuskę z oczn, gdy 
id ą  na  lep socyalistyczno-żydow skich haseł. N ie 
z żydam i, a le z naszem  kato lick iem  duchow ień­
stwem  iść po trzeba, bo żydzi do nas n ie p rzy ­
chodzą, a dlaczego my do żydów- ciągniem y i 
trzym am y z żydow ską hołotą. My lwowscy robot­
nicy postanow iliśm y za  w szelką cenę o tw ierać 
robotnikom  oczy n a  robotę socyalistyczną i w raz 
z duchow ieństw em  pracow ać pod hasłem  „Bóg 
i O jczyzna11. R az zerw ać trzeba  ze żydam i i  nie 
dać się im sponiew ierać. „P recz  ze socya listam i11 
zaw ołać po trzeba, bo zaw czasu chw ast ten w y r ­
w ać trzeba  co się zagnieździł na naszej polskiej 
ziem i 44. Aż radość słuchać tak iego  głosu, bo ,to 
jeuen  ze śm ierte lnych  ciosów, co godzi w liyarę 
żydziaków  i „czer w ieńców 11 zżydziałych.

Okręgowy urząd pośrednictw a pracy,
o tw arty  w K rakow ie, otrzym uje ju ż  zg ło­
szen ia  od robotników' i pracodaw ców . U rząd po 
średniczy także  w przyjm ow aniu  żeńskiej i męs­
kiej służby domowej pod bardzo  korzystnym i wa- 
runKami. P an ie  bowiem i słnżbodawcy p łacą  za 
służbę domow'ą ty lko  50  h a le rzy ; jeże li posłana 
służąca lub służący nie zgodzą się do obowiązkn, 
ową kw otę otrzym uje jak o  zw ro t służbudaw ca 
lub  slużbodaw czyni, lub też może żądać p rzy s ła ­
n ia  dalszych kandydatek  lub kandydatów , aż 
umowa zostanie z aw artą  i w tedy dopiero biuro 
ja k o  op łatę  pobiera owe 5 0  halerzy .

D alej od skutecznego pośrednictw a pobiera  
u rz ą d : po 2  kor. za  służbę roczną sezonową, po 
2  kor. za  robotników  sezonowych od p aźdz ie rn ika  
do kw ie tn ia , po 3 kor. w m aju  i  w rześniu, po 
4  ko r. w czerw cu, po 5 kor. w' lipcu i sierpniu . 
U w olnieni od op ła ty  są  ty lko ci pracodaw cy, k tó ­
rzy  poszukują uczniów i term inatorów . O płaty 
jak o  też zaliczki uiszcza się w zasadzie  z góry 
K ażde zgłoszenie ta k  pracodaw cy, ja k  i robo t­
n ika , u trzym uje  się przez dn i 30  wr ew idencyi, 
a zatem  w raz ie  n ieza ła tw ien ia  należy je  p rzed 
upływ em  tego term inu  u stn ie  lub pisem nie odnowić.

Bandyci przenieśli sw oją robotę do G alicyi 
a najczęściej rzem iosło swoje up raw ia ją  we Lwowie.

B ardzo często obrabow yw nją m ieszkan ia  i sk le­
py posługując się ja k  w W arszaw ie  i innych 
m iastach d la  postrachu  rew olw erem , k tó ry  p rzy ­
k ład a jąc  do głow y g rożą położeniem śm iercią 
jeś lib y  ten  k tó rego  za s ta li w m ieszkaniu odw a­
żył się podnieść k rzyk .

W łeśn ie  obecnie siedzi pod kluczem  we Lw o­
wie dwóch ptaszków , k tó rzy  to rzem iosło u p ra ­
w iali. G dy w padli do m ieszkania  jednego  dy re­
k to ra  i  zaczęli rabow ać a  w eszła na  to kucharka , 
bandyci p rzy łożyli je j rew olw er do głow y i jeden  
k rz y k n ą ł: —  „ Je ś li się ruszysz lub krzykniesz 
padniesz trupem . “ K u ch ark a  n a tu ra ln ie  s ta ła  ci­
chu teńko  a  bandyci zab ra li srebro  za  stołów i 
co się dało i  um knęli. Je d n a k  na  złej „p lanec ie44 
byli lodzen i poniew aż dostali się w ręce swoich 
w rogów  — policyi lw ow skiej.

Września w Galicyi. T nż p rzed  św ię tam i 
Bożego N arodzenia zd a rzy ł się w szkole w P ie- 
czyskach koło Szczakow y w ypadek, k tó ry  w arto  
całemu św iatu  ogłosić.

Pew nego p o ranku , gdy  przed 8  godziną o- 
tw arto  szkołę, m ała  Żydóweczka s tanę ła  w b ra ­
mie i n ie chcia ła  dzieci wpuścić do w nętrza. 
W tedy  J ózef C znłkin, chłopiec szkolny, odepchnął 
Żydóweczkę na  bok, a  ta  ze złości rzu c iła  k s ią ­
żkami na ziem ię i w śród krzyku  pobieg ła  ze 
sk a rg ą  do swojego ojca, D aw ida Sclm eebaum a, 
proptnatora. O godz. 8  w stały  dzieci do p a ­
cierza, w tem  w pada do k lasy  żyd Schneebanm  
i rozw ścieklony p y ta  się nauczycielk i: G dzie je s t 
C znłkin? P rze rażo n a  nauczycielka w skazała  ucznia , 
w tedy żyd zaczął go bić po głow ie, potem  chw y­
ciw szy chłopca za  uszy w j w lókł z k lasy  n a  ko­
ry ta rz , tam rzuc ił nim  na  betonow ą posadzkę i 
kopał nogam i, a k iedy ju ż  się dowoli uaznęcał, 
w tedy z ca łą  s iłą  w epchnął chłopca do k lasy . 
Chłopiec to bardzo odchorow ał, bo przez  k ilka 
dni nie w ychodził z łóżka, a żyd w idząc n a  co 
się zanosi, daw ał 10 K  m atce, byle by ła  cicho.

L ek arz  z Jaw o rzn ia  stw ierdził różne sińce 
w skutek pobicia. S p raw a poszła do sądn i źyd 
dziw nym  trafem  zosta ł uw olniony. T ak ie  to p rz j - 
w ileje m ają żydzi! T rzeba  dodać, że ten żyd 
trzęsie  ca łą  fab ry k ą  cem entu, je s t  radnym  w gm i­
nie , d la tego  się nikogo nie boi, a w swojej re- 
stau racy i przy jm uje czerw onych tow arzyszy i chę­
tn ie  im  odstępuje  sa li n a  zeb ran ia  i w ten  spo­
sób razem  z socyalistam i trzym a lud w ciemnocie 
i  nędzy.

Ale n ie  długo tego panow ania. Spodziewam y 
się, że R ada szkolna i  P ro k u ra to ry a  k rakow ska

płazem- żydow i tego nie pnści, bo m oglibyśmy 
się dokzekać czasów W rześn i i prześladow ania 
(w Oruso) ja k ie  panu je  w P rusach , n ie  ze strony 
szkoły, ale k lik i żydow sko-socyalistycznej w G a­
licyi. Nierobotnik.

Oj nie tędy droga gospodarze jaw orznic­
cy. R obotniey z Jaw o rzn ia  p iszą  nam : My ro ­
botnicy n ie  mam y głosu w R adzie  gm innej, ale 
też nie możemy p a trzeć  spokojnie n a  to , co się 
tam  dzieje. W sty d  w ydobyw ać w szystk ie brudy 
na  w ierzch, ale dłużej ju ż  nie m ożna cierpieć. 
Z asiada  w R adzie 14 gospodarzy, k tórzy  oprócz 
dwóch hańbę ty lko  naszem u m iastu  przynoszą. 
A  n a  to  mamy tak ie  dow ody: D zięki staran iom  
ks. D ziekana doczekaliśm y się ju ż  tej chw ili, że 
s tan ę ła  ochronka i cieszyliśm y się bardzo, że n a ­
sze dzieci zn a jd ą  tam  rozryw kę z należną  opieką. 
Bo my z podziem i nie mamy czasu za jąć  się w y­
chowaniem  dziatek . K iedy w gm inie n a  ostatn iem  
posiedzeniu poddano pod głosow anie, by uchw a­
lić nie w ielki budżet, n a  u trzym anie ochronki, 
w tedy gospodarze praw ie wszyscy nie chcieli g ło­
sować, mówiąc, że ochronka to  dla dzieci n ie ­
ślubnych. W id ać  ty lko , że trzym ają  z żydam i, 
którzy nie chcą u nas ochronki, bo by było mniej 
p ijań stw a  i zepsucia. T ak  to  gospodarze dbają
0 n aszą  dolę. P raw ie  w szyscy są  zap rzedan i ży ­
dom, a naw et i sw oją w iarę i sum ienie żydowi 
sprzedali.

Z araz  po Nowym R oku odbyw ały się wybory 
na lek arza  m iejskiego.

Dwóch było kandydatów : p. B ndzynow ski k a ­
to lik  i N eum and żyd znany  z m oralności, w tedy 
gospodarze w szyscy oprócz dwóch byli za  żydem
1 ledwo przeszedł ka to lik . A le gospodarze w no­
szą przeciw  tem u reku rs , bo oni chcą żyda. Z daje 
się, że p rzy jdą  czasy, że będą chcieli rab in a  do 
kościoła. A le do tego im chyba daleko, bo nie 
pozw olą na  to robotnicy. N ajgorszy  z tych  je s t  
K onstan ty  R aczek, socyalista, on to najw ięcej 
krzyczał za żydem i w ystępow ał p rz e c ie  ochron­
ce. Chyba nie trzeba  mówić, że socyalista a  żyd 
i żyd a socyalista  to w szystko jedno.

Robotnicy z Jaworznia. 
Socyaliści przyjacielami robotników za 

grube pieniądze ! Ze Ś ląska austryack iego  p i­
szą Znown nowy kw iatek  ozdobił sakiew kę „czer­
w oną11. Podczas ostatn iego  s tre jk u  w W itkow i- 
cach zag roz ili k ap ita liśc i, że strejkn jących  robo­
tników w yrzucą z fabrycznych m ieszkań. S p ry tn i 
Czesi chcąc ra tow ać  swoje „n a ro d n e 14 stanow isko 
bezpła tn ie  zapew nili robotnikom  obronę adw oka­
cką.

Ale co z rob iła  p a r ty a  socyalistyczna ? Całą 
obronę’ pow ierzy ła  adw okatow i D row i Czechowi, 
k tó ry  ja k o  „adw okat-to  w arzy sz14, a  więc niby 
p rzy jac ie l robotników , nie m yślał w cale bezp ła­
tn ie  bron ić  robotników , ale kaza ł sobie zapłacić 
za  obronę ład n ą  snm kę, b o  p r z e s z ł o  2 9 0 0  K ! 
I  zapłacono mu z tych  p ieniędzy, k tó re  zebrano 
n a  stre jku jących  T ak  to  robotniey p rzym ierali 
głedem , a  ich „czerw oni obrońcy44 b ra li tysiące! 
I  ten  sam D r. Czech chce te ra z  kandydow ać do 
p a r la m e n tn ! Śmiech czy oburzenie wywołać musi 
u każdego na w idok tak ie j bezczelności. Clioć w 
niem ieckich i czeskich gazetach  wiadomość ta  po­
ja w ia  się c iąg le , jed n ak  D r. Czech milczy.

N ie jak iego  M ullera  sk a rży ł w praw dzie D r. 
Czoch sądow uie za  to , że go w yraźnie  nazw ał w 
oczy oszustem , a le  i p rzed  sadem tych  2 9 0 0  K 
nie mógł się zaprzeć. T ak ich  to  ludzi m a u sie­
bie „p a rty a  czerw onych44 w swem gronie.

S traszna  k a tas tro fa  zd arzy ła  się na  w y­
spie Jam ajce . W  zeszłym  tygodniu  zaczęło się 
tam  trzęsien ie  ziem i, k tó re  pociągnęło ju ż  za 
sobą śm ierć około 13 0 0  lodzi, k tó rzy  zostali z a ­
sypani g ruzam i w alących się domów.

D otychczas w yciągnię to  i zagrzebano  ju ż  p rze­
szło 7 0 0  ludzi. Pozbaw ionych dachu je s t przeszło 
6 0 0 0  ludzi, a szkody w ynoszą m iliony.

W śród  strasznych  ciem ności, ja k ie  tam  p a ­
nu ją  z powodn tum anów  dymn i popiołu kobiety  
n a  ulicach klęczą i m odlą się o odw rócenie s t r a ­
sznego nieszczęścia. Ludność g in ie z p rag n ien ia  
i g łodu, poniew aż w szystk ie studnie zosta ły  za ­
sypane gruzam i. Domy w alą  się coraz to nowe. 
W ogóle s traszn e  nie dające się opisać położenie.

Szczęśliw y nasz k ra j , że p rzynajm niej tak ie  
nieszczęścia go m ijają .

z Położenie robotników w Łodzi dotychczas 
niezm ieniło się na  lepsze ale owszem z dniem  
każaem  sta je  się gorszem  poniew aż środki do ży 
cia w yczerpują się do resz ty . Robotnicy w ybrali 
n a  w iecach k tó re  odbyli delegatów , k tórzy  p o ja ­
d ą  do B erlina  gdzie m ieszkają obecnie fabrykanci 
łódzcy, żeby się z niem i porozum ieć i  zaw rzeć 
ugodę n a  podstaw ie k tórej mogliby robotnicy 
w rócić do p racy .

chętnych do p racy  w tym  k ie ru n k u  zapraszam y. 
Zgłoszenia przyjm uje p. S. Cudek.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
S tow arzyszenia  przem ysłow ego konees. m ajstrów  
m urarsk ich , ciesielskich, studn iarsk ich  i b ru k a r ­
skich w K rakow ie odbędzie się d n ia  15 lutego 
br. o godz. 3 popołudniu w sali S tow arzyszen ia  
polskich rękodzielników  „G w iazda14 p rzy  ulicy 
św. K rzyża  L . 3.

N a porządku dziennym  są: Spraw ozdanie z 
czynności W ydzia łu  i kasow e za  r . 1906, budżet 
na  r . 1 9 0 7 , w ybory nowego Z arządu  i w nioski 
członków.

P rzy tem  podaje  się do wiadomości osób in ­
teresow anych, że k ance la rya  U rzędu cechowego 
tego S tow arzyszenia  znajdu je  się obecnit p rzy  
ul. M ikołajskiej L . 10. I . p ., —  o tw a rta  co­
dziennie od 9 — 1 1 1/ 2 rano  i od 3 — 6 po połu­
dniu, -  w tych godzinach można zasięgać w szel­
kich infom acyj, wchodzących w zak res  robót b u ­
dow lanych. — Za W y d zia ł S tow arzyszen ia  s ta r ­
szy cechów Tom asz B ujas.

Do muzyków! Skarbnik „Związku kato­
lickich muzyków11 przyjmuje wkładki każdego 
piątku od 6 —71/-! godz. wieczorem w Domu 
Robotniczym ul. św. Tomasza 37 na dole, 
gdzie wydaje się zarazem nowe legitymacye.

„Przyjaźń krakow ska44 urządza dnia 3-go 
lutego w niedzielę o godz. 7 wieczorem za­
bawę taneczną w sali Domu Robotniczego. 
W stęp dla członków, ich rodzili i zaproszo­
nych gości. Dochód przeznaczony na cele sto­
warzyszenia.

Katolickie stow arzyszenie stróżów  w K ra­
kowie urządza w sobotę 2-go lutego br. o g. 
2-giej po poi. zebranie członków. Stróże, przy­
bądźcie jak  najliczniej !

^Stowarzysz, czeladzi ślusarskiej w K ra­
kowie urządza w sobotę 2 lutego br. zabawę 
taneczną w Domn Robotniczym ul, św. To­
masza 37. Początek o godz. 8 wieczorem. 
Bilet wstępu l kor.

Lwów.
Polski Związek Zawodowy. Walne Zgro­

madzenia 3 lutego o godz. 4 popoł.
Katolicka scena robotnicza: Przedstaw ie­

nie dii. 3 lutego o godz. 1/.,8 wieczór.
Kat Stow arzyszenie robotników budowla­

nych. Walne Zgromadzenie w sobotę 2 lu­
tego o godz. 4  po po ł.

Stow. „Jedność44 Zgromadzenie poufne 
w sobotę dn. 2 lutego o godz. 7 wieczór.

Związek katol. społeczny parafii św. Anny 
Zgromadzenie w sobotę 2 lut. o godz. 5 pop.

Filia P. Z. Z (ul. Zieloua) Zebranie człon­
ków Związku w piątek dnia 1 lutego o godz. 
6 wieczór.

Zgromadzenie członków w sobotę 9 lutego 
o godz. 6 wiecz.

t  Nekrologia. D nia 22 s tyczn ia  b r. zm arł w 
drodze do domu do Podgórza Śp. J a n  Ząbkow ski 
muzyk, w raca jąc  z całonocnej p racy  n licą  D ie­
tlom ską. Z m arły , k tó ry  był członkiem „Zw iązku 
kato lickich  m nzyków “ zm arł nag le  w sku tek  c ie r­
pień od astm y, a n ie  —  ja k  n iek tó re  dzienniki 
doniosły —  z p ijań stw a . B ył to bowiem człow iea 
spokojny, p racow ity  i  łub iany  m iędzy kolegam i 
swego zaw odu. — W ieczny  odpoczynek raca  m i  
dać P a n ie !

g”—, . ^ Y

Zw raca się uwagę na najtańszy 
chrześcijański s k ł a d  m e b l i  S z c z e p a n a  
Ł o j k a ,  polecając go poparciu P. T. Publi­
czności.

ZAWIADOMIENIA.
Kraków.

Stow arzyszenie Kasy pogrzebowej katol.
stow arzyszeń krakow skiego Z w iązku odbędzie się 
w niedzielę dn. 3 lu tego b r. Z w yczajne W aln e  
Z grom adzenie. Początek  o godzin ie  3 po połudm n 
w Domu R obotniczym .

Krakowska Grupa P . Zw. Zawodowego ka t. 
rob. o rgan izu je  g rupę  am ato rską . W szy s tk ich

nadesłane.
Największa 

krajowa firma

II
Kraków, Rynek 18
poleca sw oje, naj­
nowszej konstrukcyi, 
powszechnie za n a j­
lepsze uznane m a ­
szy n y  d o  s z y c i a  
i h a f t u ,  — które 

nadają się znakomicie tak  do użytku domowego, 
jak  i dla celów przemysłowych, są wyrobione 
z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 
z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 
i cicho, haftu ją znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 

inne bezwartościowe fabrykaty.

Bezpłatne kursa 
nauki haftów . Z w ię z k n

Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do C. 
szycia darmo i opłatnie. *

(L 95— 2—x) urzędników państwo

KALOSZE ROSYJSKIE i AMERYKAŃSKIE, OBUWIE AMERYKAŃSKIE, BILEWSCY W KRAKOWIE
PANTOFELKI, BERLACZE polecają po niskich cenach (l .  88— i — 4— x>. obok kościoła Najśw. P a n n y  M aryi.

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE p o l e c a j ą A. GRALEW SKI i SP. S E ?  C H  S M —
K raków , ul. G rodzka JL. 44 . — Tel. Sr. 309 . (L. W-9-1*07).
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Śliwki, Powidła
1 funt 14 centów.

ŚLEDZIE zwykłe, wędzone, 
marynowane, pocztowe, 

PIKLINGI
MĄKA O 10 kilogr. złr. 1*50 
MASŁO kuchenne, tłuste, 

kilo złr. 1*20 
Zapałki, mydełka, atramenty, 
P a s t y  do obuwia i metali, 
Kartki z widokami, wyrobu 

krajowego (L. 83-6-x).

poleca w wielkim wyborze

J .  Z F T T I f c T  J C K
Kraków, uL Bracka 6.

Każde eaśladownlctwo będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko
B A L S A M  T H IE R R Y  EGO

■ zieloną m arką ochronną z a k o n n i c y .  
Prawnie zastrzeżone 18 małych albo 6 podwójnych 

flaszek lub 1 w ielka specyal- 
na  z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

Maść centyfoliowa
T h i e r r y ’eg©

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale­
niom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki K o r. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przystaniom 

należytości.
Te obydwa środki demowe są 
powszechnie uznane i oddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresow ać:

ry  w P regrada koło Rohitsch- 
Sanerbrunn. (L. 94—4—x).

W Administracji „Postępu^
są do nabycia następujące książki: 

Książki do nabożeństw a:
Zbiorek m o d litw .......................
Upominek dla młodzieży . . 
Przyjdź Królestwo Twoje . .
Anioł S tró ż ..................................
Anioł S tró ż ...................................
Bóg z Tobą .............................
M a n n a ........................................
W ia n u s z e k ..................................
Anioł Stróż . . . . . . .
Jezus,M arya, Józef(w piękn. opr.) 
Ołtarzyk polski „
Skarb duszy 
Chwała Bogu „
Serdeczne modły „
Serdeczne modły „
Ciche weschnienie „
Śpiewnik kościelny . . . .
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OGŁOSZENIE.
W Kwietniu b. r. Arcybractwo Miłosier 

dzia w Krakowie ma udzielić z fundacyi śp. 
ks. Biskupa Łętowskiego s t y p e n d y a  dla 
dwóch czeladników, pragnących się kształcić 
w swojeni rzemiośle zagranicą.

O warunkach wymaganych do uzyskania 
tego stypendyum zawiadomieni zostali p. p. 
Przełożeni cechów kowali, ślusarzy, brązo- 
wników, cieśli, tokarzy, stolarzy, snycerzy, 
murarzy, kamieniarzy, garncarzy, szklarzy 
i malarzy w Krakowie, do których czeladnicy 
właściwego rzemiosła, pragnący się ubiegać 
o wspomniane stypendyum po informacye 
zgłosić się mają.

Podania o stypendya należy wnieść do 
Arcybractwa Miłosierdzia, na ręce Sekreta­
rza, najdalej do dnia t5 -g o  Marca 1 9 0 7  r.

(L. 1 0 0 - 1 - 2 ) .

Aptekarz, A. Tbieri

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatnie.

• e e e e e e e e e e ł e e i e

X  F a M a  wapaów i mm X
•  W  S A N O K U
2  p o szu k u je  do n a tychm iastow ego  

w stąp ien ia  (L. 86-«-x )

Z  k i l k u  stolarzy, lakierników 
2  i kotlarzy, dobrych robotników. Z

• I

NOWO OTWORZONY

MM ŁaJanleryjno - introliEatorsM
K azim ierza  Sikory

larSKÓw, R yn ek  głów ny Nr. 7—8 ,
r is  Ł vis kościoła św. Wojciecha.

prsyjm uje wseebtl i roboty jak  n. p. książki biblio- 
tscsne, szkolne, protokoły, handlowe, do nabożeństwa, 
brewiarae, mszały, obrazy w paspartons i ramach itd. 
______________ (L. 96—8—1907).

*luki oebroDua: „K o tw ica "

Lislnt. Capsici comp.,
a zstąpienie

P a i n ~ E x p e l l e r u ,
jse t ptwazeohnie znane jako w y ś m i e n i t e ,  
b i l a  n ś n l o r z a j ą o o  o c i e r a n i e ;  do na-

wać tylke butelki 
naszą Nknuą

wago i . . ..
inalno W pudełkach Z

. „ k o tw to ą " ,  wteii- 
jsst pswnośó, ta  s i. otrzymało wyrób 

o r y g i n a l n y .
AftH l ar. Slclrłtra pad „ z ł i t y i  Iwam" 

w  P r a d z e ,
I  ulica Elżbiety Ko. 6 nowy 

(lT ,  I  Wysyłks eodc. mv

a r  Tb S (L  6 6 -18-40 ).

TUTKI eygareto we,,N0RIS
z watą chemicznie czystą,

=  oznaczone literą N. są w * ows*echnem użyciu. =
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam najlepszej 

bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Houblon*.
W yrabiam tak  klejone, jak  i nieklejone (maszynowe). Nadają się do wszel­

kich szlachetniejszych tytoni. Śmak ich je s t łagodny — dym chłoduy, nie spraw iają 
pieczenia w krtan i i na języku.

Ola zwolenników tu tek  k l e j o n y c h  polecam : „Le Houblon-Noris“ z w atą. 
Są one wyborne. —  Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia  nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych, z watą „Salve80l“, pochłania ona nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

1 0  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1 k o r .  2 0  h a l .
P a k l e c l k  w a t y  „ S a l v e s o l “  3 0  l u b  6 0  h a l .

WYROBY TE  POLECA: [L. 6 7 - - 1 I I - 1 9 - 2 4 J .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R I S “ 
M r. W. B ełdow sk i, K ra k ó w , 8 .

Czytajmy i popierajmy 
=pisma katolickie.

,Jłowy Dzwonek
wychodzi r a z  w miesiącu około 1-go 

i kosztuje w  p r e n u m e r a c i e :
na rok: 4 korony — na pół roku 

2 korony.
Na żądanie przesyła się każdemu jeden 
numer Nowego D zw onka  na 

o k a z  bezpłatnie.
A D R E S  :

Redakoya „Nowego Dzwonka"
w Krakowie, ul. Wolska L. 28,

(L. 84—3 —6). l i
© © © © © © ©
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INSERATY
do wszystkich

lazal i M a r z y  św ia tow i
przy jm uje najlep iej i na jtan ie j

EYPEDYCYA ANONSÓW

EDWARDA BRAUNA
Wiedeń I., Rotenturmstrasse Nr. 9.

(L. 93-2-srr.)
K atalog gazet i kalendar/y  dla laseru­

jących się darmo i opłatnie.

, © © © © © © © 1

i Roezniki .POSTĘPU' |
ą  z a  r o k  1 9 0 6•f* 4*
+ są do nabycia w cenie 5 kor. za egzemplarz *  
|  oprawny. +
414141414.4.4.4.4.4.4.4. 4. ^+-{.4.4.4.4-+-r

Sześć pięknych |
STROJÓW KRAKOWSKICH |

d o  s p r z e d a n i a .  |
|  W iadom ość w Zw iązku kato lick ich  kraw ców , ^  
*  K raków , u lica  F lo ry ań sk a  L . 7 . | |

(L. 9 8 - 2 - 8 ) .  ^

Ol
Kaflarstwo. £
majster kaflarski

w K rakow ie, u lica  św. 
Tomasza L. 6

przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres kallarstwa wchodząc o.

(L. 91— 1907).

Związek katolickich Krawców

OBUWIE DAMSKIE i HESKIE
najlepszych angielskich, francuskieh materyałów — 

elegancki fason — umiarkowane ceny
dokładnie wykonane, 

-7 poleca

IGNACY WRÓBEL
K raków , Plac M aryacki Nr. 1,

obok handlu R. Herllczkl I p. R. Wlskldy.

OBUWIE DLA PAŃ NA SPOSÓB ANGIELSKI PO MĘSKU 
TRZEWIKI „LAWN TENNIS"

BUTY WOJSKOWE w e d ł u g  NAJNOWSZEGO PRZEPISU 
ANGIELSKIE PASTY DO BUCIKÓW

PRAWIDŁA (L. 92—4 - x ) .

Zamówienie z prowincyi według nadesłanego bucika.

J L

w Krakowie ul. Flory ańska 7 (tuż przy Rynku) 
F ilie: Lwów, plac Halicki 7,

(gdzie Centralna kawiarnia). ■■ (L. 86-4-1907).

PIBRWSZflhZĘDNY M A D  M E C U  NA ZAMÓWIENIA.
Wieiki skład materyałów krajowych i angielskich.

JGailcyt Magazyn gotowych Ubrań
S u t a n n y ,  b i r e t y  w y k o n a j ą  g p e c y a l i ś c i  — k r a w c y .  H

  ^

DNIACH
AMERYKI.

Przeprawa pasażerów
D O  E A U A D Y  i  A R G E N T O T T .

- - - - Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy.

FA L  CK & Com p., Hamburg, Raboisen 30-p.
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-16-52].

CftrzefcijaflsKi Magazyn jMebli Szczegana £c)Ka
w K rakow ie, uli. a Szpitalna L . 34 (obok Hotelu Pollera)

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego roazaju, pokrycia meblowe, m ateraoe, porty er>, firanki Itp.

CUNY N A D Z W Y C Z A J  N I S K I E ,  (l st-b-d.
— umlwi 1 Stor. kstol nwnu-robota. Drukiem W Koreeokiaąo i K- Wcjaws w Krakowie. Odpowiadał alu radiator: Ludwik 8adl»e.»eb-


